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Z NOTATNIKA 


REDAKTORA 


Nowy rok zaczyna się u mas nie- 
najgorzej. Mamy niewątpliwie wiele 
powodów do optymizmu, be musimy 
uznać: w przeciwieństwie do wielu 
o wiele begatszych od nas państw — 
konsolidujemy się szybciej od nich. 
A przecież jesteśmy bodaj że najbar- 
dziej wykrwawionym i zdewastowa- 
mym krajem spośród tych, które prze- 
szły okupację i walczyły. 

Nie trzeba więc sięgać do reje- 
strów oficjalnego entuzjazmu u wste- 
pu do newego roku. My w Polsce nie 
lubimy takiego entuzjazmu. Coś nas 
wtedy korci, żeby powiedzieć — nie! 
Zgódźmy się jednak nieoficjalnie: 
mamy powody do utyskiwań na pra- 
wo i lewo, ale mamy o wiele więcej 
powodów, żeby radewa się całą ge- 
ba. Wybrnęliśmy bewiem z najgor- 
szego i możemy z ufnością patrzeć 
w przyszłość. 

Tajemnica naszych sukcesów kryje 
się nie w czym innym, jak właśnie 


względem bezpieczeństwa jesteśmy 
dzięki sojuszowi z Z. 8. R. R. niepo- 
równanie silniejsi. Wraz z Ziemiami 
Qdzyskanymi i Wielkim Wybrzeżem 
jesteśmy gospodarczo bezwzględnie 
mocniejsi. Jednym słowem, jesteśmy 
dobrze przygotowani do dalszej drogi. 
A jaka to droga?” Własna, polska. 
Cóż — nieprzejednani nie chcą. Bóg 
= mimi i Sądy Rzeczypespolitej. Nie- 
przejednanym roją się katastrofy i 
kataklizmy — „bo to się jakoś musi 
przeinaczyć*. A przecież cała druga 
wojna światowa była taką stawką 
pewnych kół na katastrofę w śmier- 
telnym strachu przed postępem spo- 
łecznym. Wybrały sobie na wspólnika 
hitleryzm — tak jak nasi mieprzejc- 
dnani — faszystowskie bandy ukraiń- 
skie, 

Katastrofa im się nie udała. Ludy 
pokojowe wyszły z tej wejny z boga- 
tym doświadczeniem i nie tak łatwo 
uwierzą, że białe jest czarne i na 
odwrót. 
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SADZIMY USTRÓJ, 
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Delegacja amerykańskich związków zawodowych złożyła 
wizyłę swoim polskim kolegom w Warszawie 
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SUKCESY ODBUDOW 
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Tunel odbudowany — podróż Warszawa— 
Kraków skrócona o kiłka godzin jazdy 
(tot. , Fim Polski“? 


KTÓREGO PODSTAWĄ BYŁ LĘK 


Sukces odbudowy. Most kolejowy nad Pilicą znów czynny 


PONAN s4 че‏ اا 


wojskowych jest nie łatwo. 

Obecna faza obrad zarówno Wiel- 
kiej Czwórki, jak i komisji politycz- 
nej ONZ odnosi się do płaszczyzny 
politycznej i ekonomicznej. Dyskutuje 
się ogóme zasady rozbrojenia, przy 
czym wszystkie państwa zgłaszają za- 
sadniczo chęć rozbrojenia, są jednak 


SKASOWAĆ BOMBĘ ATOMOWĄ — 
ALE JAK? 

— Zasadniczą tendencją ujawniają- 

59 516 э Nowym Jorku na sesji ONZ 

jest mniej lub więcej szczera, ale o- 

Soma dążność do skasowania bomby 

atomowej, jako ewentualnej broni w 


że Stany Zjednoczone w zasadzie zga- 
dzają się-na ujawnienie tajemnicy 
bomby atomowej, robią jednak po- 
ważne trudności odnośnie warunków 
tego ujawnienia. W związku z ko- 
niecznością użycia energii atomowej 
dia celów pokojowych, a nie militar- 
nych — dyskutuje się sposoby rozto- 
czenia kontroli, przy czym należy za- 
znaczyć, że Związek Radziecki wyka- 
zał w tej sprawie maksimum dobrej 
woli i — jak zawsze — chęci głębo- 
kiego, definitywnego załatwienia spra- 
wy. 

Rzecz jasna, że sprawa ta musi być 
najpierw rozwiązana w płaszczyźnie 
politycznej. Istnieją tutaj dwa aspek- 
ty: 1) techniczno-militarny, 2) poli- 
tyczny. 

Bomba atomowa nie może być de- 
cydującym środkiem wojny. Nie mo- 
żna jej ze wzgłędów technicznych pro- 
dukować masowo, nie można też zni- 
szczyć bombą atomową wielkich 
związków państw. 

Kontrola międzynarodowa nad zu- 
żytkowaniem energii atomowej musi 
być skuteczna, a więc taka, która 
uniemożliwiałaby zużytkowanie ener- 
gii atomowej dla cełów militarnych. 
Należy stwierdzić, że atmosfera po- 
litycznej propagandy, dotycząca wy- 
olbrzymionego niebezpieczeństwa woj- 
ny atomowej, zostaje powoli rozłado- 
wana. Coraz więcej ludzi jest zdania, 
że z bombą atomową będzie tak, jak 
z gazami w minionej wojnie. Mimo 
posiadania gazów trujących, nikt nie 
odważył się ich użyć, nie chcąc wziąć 
na siebie ryzyka, gdyż nie wiedział, 
co kryje się w laboratoriach strony 
przeciwnej. Jeżeli gazów nie odważył 
się użyć Hitler, jeśli gazy uznano za 
broń niehumanitarną, nieludzką, to 
przecież trzeba to tym bardziej po- 
wiedzieć o bombie atomowej, która 
sprowadza często wielotygodniowe 
męczarnie, zanim dotknięci jej dzia- 
łaniem umrą. 

Należy przypuszczać, że bomba ato- 
mowa, podobnie jak gazy i wojna ba- 
kteriologiczna, zostanie przez prawo 
międzynarodowe zabroniona, że zo- 
stanie uznana za środek wałki nie- 
godny człowieka, bo od jej użycia do 
masowego mordowania ludzi gazami 
w obozach koncentracyjnych jest już 
tylko jeden krok. 
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ZADANIA ŚWIATOWEGO SZTABU 
GENERALNEGO 


— Komitet Sztabu Generalnego 
jest organem wojskowym najważniej- 
szej instytucji ONZ — Rady Bezpie- 
czeństwa. 

Instytucja ta jest wyposażona w ol- 
brzymie pełnomocnictwa i uniezależ- 
niona jest nawet od sesji plenarnej 


ONZ. W nagłych wypadkach może 


— 


рр تسم‎ 


nawet stosować egzekutywę militarną 


(międzynarodowe siły zbrojne). Wi- 
dzimy tu znaczny postęp w stosunku 
do dawnej Ligi Narodów, która nie 
była wyposażona w możność wyegze- 
kwowania siłą swoich postanowień. 
Rada Bezpieczeństwa, prócz mediacji 
oraz nacisku politycznego i ekonomi- 
cznego, ma do swej dyspozycji | sank- 
cje militarne. 


Organem, który ma zorganizować 


dyspozycyjne siły ONZ jest tzw. Ko- 
mitet Sztabu Generalnego. Przedsta- 
wiciele innych państw, poza wiełkimi 
mocarstwami nie wchodzą do Komi- 
tetu Sztabu Generalnego, ale dają się 
zaobserwować dążenia do wprowa- 
dzenia do Komitetu również przed- 
stawicieli państw, będących niestaly- 
mi członkami Rady Bezpieczeństwa. 
Problem ten znajduje się w danej 
chwili dopiero w stadium studiów. 

Komitet Sztabu Generalnego pow- 
stal w lutym bieżącego roku. Jak 
każdy organ międzynarodowy, kilka ~ 
miesięcy zużył na ustalenie zasad or- 
ganizacyjnych, procedury i programu 
pracy. Obecnie czynnością Komitetu 
jest: 1) studia nad możliwościami 
utworzenia międzynarodowych sił 
zbrojnych, 2) studia nad możliwościa- 
mi użycia międzynarodowych sił 
zbrojnych w celu zniszczenia w za- 
rodku konfliktu, gdy zostaną wyczer- 
pane inne pokojowe środki. 

W myśl Karty Narodów Zjednoczo- 
nych wszystkie państwa są zobowią- 
zane do trzymania w pełnej gotowo- 
ści bojowej swoich sił lotniczych do 
dyspozycji ONZ. W ten sposób ist- 
nieje teoretyczna możliwość, by w cią- 
gu najkrótszego czasu mogła nastąpić 
interwencja. Dotychczas nie zostało 
zadecydowane, czy wszystkie pań- 
stwa będą zobowiązane do trzymania 
sił zbrojnych do dyspozycji Rady 
Bezpieczeństwa, czy jedynie państwa 
znajdujące się w pobliżu punktów 
mogących stać się zarzewiem kon- 
fliktu zbrojnego. 

W dotychczasowych studiach i dy- 
skusjach wyłoniła się myśl podziału 
świata na pewne strefy dowodzenia. 
Komitet Sztabu Generalnego, podo- 
bnie jak każdy inny sztab wojskowy, 
pracuje na zasadach operacyjno-stra- 
tegicznych i nie może objąć całego 
świata, dlatego może się okazać prak- 
tycznym podział świata na strefy 
okupacyjne, które otrzymałyby wła- 
sne dowództwa, siły zbrojne i opraco- 
wywałyby plany wykonawcze odno- 
szące się tylko do swojego terenu. 
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* NA KTÓRA CZEKALIŚMY OD DAWNE 


ga; 


Nakładem C. Z. P. W. ukazała się 
F 
słynnej 1 Armii W. P., która zatknęła 
zwycięskie sztandary polskie na gru- 
zach zdobywanego Berlina i dotarła 
na swoim historycznym szlaku od 


KSIĄŻKA, którą powinien 


KSIĄŻKA, która opowiada 


bohaterstwie, wierności i du-‏ ه 
chu żołnierza w doli i niedoli,‏ 
w marszu i w bitwie, na postoju‏ 
i w ogniu.‏ 


Р. raz pierwszy ogarniamy całość 
с E шне ; 
dzianej autentyczną fotografiq, doku- 
mentem, piórem uczestników. 362 
iłustracji, 348 stron druku. 


TŁOCZONO W DRUKARNI WOJSKOWEGO 
INSTYTUTU GEOGRAFICZNEGO 
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ŻELAZN. 
KURTYNĄ 


б, Ж; 5 

We wrześniu rb. rozpoczął się na Śląsku 
Dolnym nowy sezon teatralny. Po niezbyt 
fortunnych próbach ubiegłego sezonu, za 
dyrekcji T. Trzcińskiego, stworzona została 
jednolita Dyrekcja Teatrów Dolnośłąskich 
z kapitanem Jerzym Wałdenem na czele. 

Jerzy Walden znany jest dobrze żołnie- 
rzom polskim, z którymi — najpierw 
w i Dywizji, a następnie w 1 Armii — szedł 
z dalekich przestrzeni radzieckich, od Le- 
nino aż nad Odrę. Energiczny ten artysta 
1 świetny reżyser prowadził początkowo 
w r. 1945—46 teatr w Jeleniej Górze, zysku- 
jąc duże uznanie, a złoty krzyż zasługi za 
pracę teatralną na przedstawieniu ,,Sul- 
kowskiego'* w Szczecinie z rąk Prezyden- 
ta Bieruta. Dyrekcja Teatrów Dolnośląskich 
obejmuje Teatr Miejski we Wrocławiu 
(niedługo także i Teatr Kameralny w tym 
samym mieście), oraz Teatr Objazdewy 
Doinośląski, który daje przedstawienia we 
wszystkich większych ośrodkach Dolnego 
Sląska. 

Sezon tegoroczny rozpoczęły Teatry Dol- 
nośląskie komediami AL Fredry: „Pan Jo- 
wialski* i „Damy i huzary“. Obecnie idą 
Zapolskiej „Panna Maliczewska* i Do- 
brzańskiego „Żołnierz królowej Madaga- 
skaru*, Przewidziane jest wystawienie G. 
B. Shaw’a .Pygmalion*, Gogola „Rewi- 
zor“, Bałuckiego „Kłub kawalerów”, Abra- 
hamowicza i Ruszkowskiego „Jadzia wdo- 
wą”, Goldoniege  „Rybacy”, Szekspira 


„Ugłaskanie sekutnicy”, Słewackiego ,,Ва!- 
ladyna*, Molitra „Chory z urojenia“, nad- 


to jeszcze sztuki Zapolskiej, Perzyńskiego, 
cje autorów współczesnych. 

Kpt. Walden, obok swych kombatantów 
z 1 Dywizji: Stefanii Waldenowej i por. 
Mariana Nowickiego, pozyskał szereg nie- 
przeciętnych sił scenicznych, jak Jan Kur- 
nakowicz, Marian Godlewski, Wacław Zda- 
nowicz lub Niuta Bolska, Irena Nettówna, 
1. Martynowska 1 in. Reżyserują, oprócz 
dyr. Wałdena także M. Godlewski, dyr. 
artystyczny Teatrów Doln., L. Jabłonków- 
na i W. Zdanowicz. 
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żowej i wojskowej — oto polityka tej ener- 
gicznej dyrekcji. Teatry Dolnośląskie są — 
jak dotąd — jedynymi teatrami, które obok 
szeroko stosowanych zniżek dia miodzie- 
ży, wojska i pracujących — oddają co- 
dziennie 25% miejsc związkom zawodo- 
wym po cenach minimalnych, oraz go- 
szczą 60 wojskowych bezpłatnie. Nic też 
dziwnego, że wszystkie przedstawienia 
Teatrów Dolnośląskich odbywają się przy 
pełnej widowni. ; 
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Nazwy są do siebie podobne. A mimo to chodzi tu 
o dwie różne zupełnie ciekawostki, które rozdziela 
szmat czasu i przestrzeni. Mississipi — to największa 
rzeka w Stanach Zjednoczonych, Mikimoto zaś jest 
największym handlarzem pereł w Japonii. Jest to 
człowiek tak bogaty, że przypuszczam, może być 


Jest to jedna z cienkich nici, łączących ze sobą tak 
odległe od siebie sprawy. 

Ale cały świat jest nimi opleciony. Od murzynów 
do pereł i od bawełny do Japończyków, poprzez kon- 
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tynenty, morza і dziesiątki lat, ciągną się one : gma- 
twają i zasupłają w węzły. Jak je rozwiązać? Węzły 
gordyjskie przecina się. Amerykanie, których okręty 
odkryły Japonię dła świata, chcieliby ją teraz, po 
zwycięstwie, odkryć po raz drugi dła siebie. Pan 
Mikimoto nie miałby nic przeciw temu. A co na to 
poławiacze pereł w jego służbie? 
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Niemal cała prasa polska podała 
niedawno na- czołowych miejscach 
wiadomość o rzekomym przekazaniu 
naszemu Rządowi okrętów wojennych 
R. P., będących w służbie Marynarki 
Brytyjskiej w czasie minionej wojny. 

Trudno dociec, skąd powstała ta 
wiadomość, raczej należy przypusz- 
czać, że opiera się ona na fakcie opu- 
szczenia bander polskich na poszcze- 
gólnych okrętach, a więc, tym samym, 
na oficjalnym zamknięciu kart bez- 
sprzecznej chwały naszej Marynarki 
przez Admiralicję Brytyjską. Nie by- 
ło natomiast wiadomem, jak i kiedy 
nastąpi dalszy akt, bo przecież czas 
chyba najwyższy, by okręty polskie 
powróciły do kraju w półtora roku po 
zakończeniu działań wojennych. Miej- 
my nadzieję, że najbliższe tygodnie 
przyniosą wyjaśnienie w tej sprawie. 
Nie pragnę być rozsadnikiem krążą- 
cych pogłosek wśród wracających 
د‎ Zachodu marynarzy, lecz wobec 
uporczywości tych pogłosek, należy je 
ogłosić. Utrzymuje się wersja, że sze- 
reg okrętów, które w czasie wojny 
wspaniale spisały się pod polską ban- 
derą i służyły w tych latach w Mary- 
narce Wojennej R. P., sprzedano osta- 
tnio.. innym krajom. 


Te fakty są w wielu wypadkach 


główną przyczyną, że oficerowie ma- 
rynarki nie chcą powrócić do kraju 
bez swoich okrętów. — Są też i inne 
przyczyny, abstrahując od przyczyn 
natury politycznej, jak np. oczekiwa- 
mie na tzw. odprawę pieniężną itp. 

To, że w półtora roku po wojnie nie 
powróciły jeszcze do naszych portów 
okręty Rzeczypospolitej, które wsła- 
wiły się na wszystkich morzach i ocea- 
nach świata, należy położyć przede 
wszystkim na-karb przysłowiowej po- 
lityki brytyjskiej, Nie mam najmniej- 
‚ szego zamiaru występować tu prze- 

ciwko tej oburzającej taktyce — uczy- 
nią to zapewne bardziej miarodajne 
ode mnie czynniki. Pragnę tylko na 
podstawie zebranych danych ргтуро- 
mnieć pokrótce dzieje naszej mary- 
narki wojennej i handłowej w czasie 
wojny. 

Gdyby wszystkie okręty — czytamy 
w jednym z wydawnictw morskich 
w Anglii — które pod banderą Rze- 
czypospolitej w okresie od 1 września 
1939 r. do 2 września 1945 pływały, 
mogły ustawić się wszyku do jakiejś 
symbolicznej rewii zwycięstwa — i te, 
które istnieją. i te, które zawinęły do 
podwodnej przystani Neptuna, i te, 
które wskutek działań wojennych po- 
szły na złom — przed oczyma naszymi 
stanąłby imponujący obraz wcale nie- 
małej floty. 

Przez owe sześć lat w skład polskiej 


CZY NIE 


Marynarki Wojennej wchodziły nastę” 
ې‎ jednostki: 
2 krążowniki: „Dragon* 
1 stawiacz min: ,, 
1 kontrtorpedowców: „Wicher“, 
„Burza“, „Błyskawica“, 
„Garland“, ” Huragan“, „Piorun“, „Ku- 
, „Krakowiak*, „Śłązak*, „Or- 


i „Conrad*. 


ка“, „Rybitwa*, 


ZAS 


7 okrętów pomec- 
niczych: „Wilia“, 
„Іѕкга“, „Smok“, 


Ogólny tonaż tej 

‚ gdyby istniała w powyższym 
wynosiłby ponad 50.000 ton. 
Niestety, wiele z tych okrętów spo- 
czywa dziś na dnie morskim, albo, jak 
już zaznaczylismy, poszło na złom, czy 
stanowiło w czasie inwazji tzw. sztu- 
czny falochron (sztuczne porty zwane 
»Mullberry“). Dotąd z wyżej wymie- 
nionych, powróciły do 


floty, 


bronie Wybrzeża — 
„Wicher, „Gryf“, 
»Mazur“, oraz szereg 
polawiaczy min i je- 
dnostek pomocni- 
czych. W latach 1940 
do 1944: „Grom“, Ga- 
topiony pod Narwi- 
kiem w 1940), „Orza“ 
(nie powrócił z pa- 
trolu na M. Północ- 
nym w 1940), „Me- 
doc* (zatonął wsku- 
tek nalotu u brzegów 
Anglii w 1941), „Ja- 
strząb* (zatonął na 
M. Norweskim 1941), 
„Kujawiak“ {zatonął 
na minie pod Maltą 
1941), „Orkan“ (stor- 
pedowany na Atlantyku w 1943), „Dra- 
gon“ (storpedowany u brzegów Fran- 
cji w czasie inwazji w 1944, wycofany, 
po czym użyty jako sztuczny falochron). 

Straty zadane wrogowi przez polską 
Marynarkę Wojenną przedstawiają się 


ponad 40 statków 
rek desantowych i 
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DZIAŁALNOŚĆ 
MARYNARKI WOJENNEJ 
W CZASIE 


POLSKIEJ 


MINIONEJ WOJNY 


łałności naszych okrętów od chwili 
wybuchu wojny aż do jej finału. - 
W pierwszych dniach września 1939 
roku w rozpaczłiwych walkach z nie- 
przyjacielem kończą swój żywot — 


i duży 
„Gryf“. W boju tym zostaje zatopic- 
ny niemiecki kontrtorpedowiec typu 
„Leberecht Maas“, a drugi ulega 
uszkodzeniu. Dla uniemożliwienia nie- 
mieckim okrętom wejścia do Gdyni 
i korzystania z portu, wejścia były 
blokowane przez szereg mniejszych 
jednostek polskich. Zablokowany był 
także port na Oksywiu. Lecz w trze- 
cim tygodni: walk, w nierównych po- 
jedynkach zakończyły i te jednostki 
swoje istnienie. 7 tylko operują 
okręty podwodne yé“, „Zbik* i „Sęp“, 
lecz nie miały one żadnej bazy, gdzie- 
by mogły uzupełnić swoje zaopatrze- 
nie i choć dzień jeden wypocząć. — 

W końcu wszystkie te okręty znajdu- 
ją schron w neutralnej Szwecji (, Sep“ 
uszkodzony, na „Rysia* rzucono 53 
bomby). ORP „Wilk“ dokonuje w tym 


opanowanego przez Niemców Bałtyku 
na Morze Północne. W parę tygodni 
potem zadziwia wszystkich załoga 
„Опа“. Uchodzi ona cichaczem z Tal- 
lina, gdzie okręt był internowany. 
Uchodzi bez uzbrojenia, bez map na- 
wigacyjnych, z niedostatecznymi za- 


ko rannego Se 


ry zatopił pierwszy niemiecki okręt 
podwodny w pierwszym miesiącu woj- 
ny. Działo się to na M. Północnym. 
W końcu września ten sam okręt 
eskortuje konwój z Gibraltaru do An- 
glii W pierwszych dniach paździer- 
nika okręt doznaje na sobie pierwsze- 
go w tej wojnie ataku łotnictwa torpe- 
dowego, odpierając go z sukcesem. 
Rok 1940. ORP „Błyskawica“ i ,,Ru- 
rza“ uczestniczą w operacjach stawia- 
nia min na wybrzeżu niemieckim. 


7... Z 
Poprzedniego dnia, tj. 3 ma- 

„TTT 

эе ас okręt. Jest nim ORP „Gar- 


» kontrtorpedowiec. 

оранче smutne dni Francji. ORP 
„Burza“ . uczestniczy w ewakuacji 
Całais. Jednym z najaktywniejszych 
okrętów, biorących udział w ewaku- 
acji wojsk anglo-francusko-poiskich 
х Dunkierki jest ORP „Błyskawica“. 
Robi rejs za rejsem, stacza bezustan- 
ne boje z atakującym lotnictwem nie- 
mieckim, ratuje załogę tonącego fran- 
cuskiegokontrtorpedowca „Sirocco '*,od- 
holowuje do Anglii uszkodzony kontr- 
torpedowiec bryt. HMS „Greyhound“. 

W następnym miesiącu — dotkliwa 


nictwu niemieckiemu udaje się w koń- 
си zatopić patrolowiec „Medoc“. 
Rok 1941. W styczniu podniesiono 
banderę na nowym połskim okręcie 
podwodnym ORP „Sokół*. W marcu 
ORP „Piorun“ znajduje się na Clyde- 
bank, gdzie Niemcy dokonują wielkie- 
go nalotu. „Piorun“ gasi pożary na 
brytyjskim pancerniku „Duke of 
York“, trafionym przez bomby. W mie- 
sige później tenże „Piorun“ ratuje 300 
rozbitków ze statku „Rajputana“. 
W kwietniu powraca do marynarki 
francuskiej kontrtorpedowiec „Oura- 
gan“ i dwa ścigacze, ale w niespełna 
miesiąc polska Mar. Woj. otrzymuje 


im nowym wyczynem. Oto bierze on u- 
dział чу zespole, Scigajacym na Atlan- 
tyku niemiecki pancernik „Bismarck“, 
pierwszy go dostrzega i otwiera do nie- 
Ёо ogień. Jak wiadomo, „Bismarck“ zo- 
stał w czasie tej operacji zatopiony. 


cyj kombinowanych, mających na celu 
koordynowanie akcji okrętów wojen- 
nych z działaniami oddziałów lądo- 
wych, wysadzanych na nieprzyjaciel- 
skich terenach. W słynnej wyprawie 
na Spitzbergen bierze udział nasz 0- 
kret ORP „Garland“. W kilka miesię- 
cy potem w niemniej głośnej operacji 
na wyspy Lofockie uczestniczą OORP 
„Krakowiak* i, Kujawiak*. W paździer- 
niku QORP „Piorun“ i „Garland“ prze- 
bywają po raz pierwszy Atlantyk w 
służbie eskortowej. Uczestniczą także 
w niezapomnianej epopei, w walce د‎ 
Maltę. Konwoje, zaopatrujące Maltę, 
były najbardziej ryzykownym przed- 
„jak się idzie z konwojem na Maltę, 
to będzie dużo żelaza i krwi”. W czasie 
tych wypraw oba te okręty osłoniły 
trafiony torpedą brytyjski pancernik 
Nelson“, potem zaś ratują rozbitków 
ze statku „Imperial Star“, oraz zestrze- 


kół* — okręt podwodny. Zatopił on 
włoski krążownik pomocn. „Citta de 
Palermo“. W kilka dni później zato- 


zagrodową do - 
varine, gdzie zatopił kontrtorpedowiec 
typu „Ауіеге“ i dwa transportowce. 


wając ważne doku- 
menty nieprzyjaciel- 
skie. W pobliżu No- 
wej Foundiandii 
ORP „Piorun“ praw- 
dopodobnie zatapia 


nieprzyjacielski 


uszkodzeń, lecz o 
własnych siłach 
przedostaje się do 
Gibraltaru. 

W tym roku przy- 
bywa nowy kontr- 
torpedowiec ORP 
„Ślązak*. Już na je- 
sieni bierze udział w 
głośnej wyprawie na 
Dieppe. Jest przez 16 
godzin bez przerwy 
w ogniu. Zestrzeli- = 
wuje kiłka bombowców i myśliwców, 
ratuje wielu Brytyjczyków, bierze do 
niewołi szwabów. Do strat tegorocz- 
nych należy okręt podwodny ORP 
„Jastrząb“, który ginie w czasie patro- 
lowania na drogach komunikacyjnych 
z ZSRR. Na szczęście traci przy tym 
życie tylko kilku ludzi z załogi. Ranny 
wówczas dowódca, 
w kilka miesięcy 
później obejmuje 


na miejsce „Jastrzę- 
bia“. Jest nim ORP 
„Dzik“. Przy eskor- 
towaniu konwoju do 
Związku Radziec- 
kiego, ORP „Gar- 
land“ odpiera w cią- 
gu 7 dni 22 ataki po- 


rewanzuje się Niem- 
com w kilka mie- 
sięcy potem na At- 
lantyku, uszkadza- 
jąc dwa niemieckie 
okręty podwodne. 
Lecz oto następuje 
nowa strata dla naszej Marynarki. 
ORP „Kujawiak* uczestniczy w słyn- 
nym konwoju z Gibraltaru na Maltę. 
Konwój jest tym razem wyjątkowo sil- 
nie atakowany. Szereg statków tonie, 
konwój jednak dociera do portu. ORP 
„Kujawiak* otrzymuje zadanie patro- 
lowania przed portem La Valetta. 
W tym samym patrołu jest brytyjski 
kontrtorpedowiec 

„Badsworth*, który 


W maju topi wespół 
z okrętami brytyj- 


społu polsko-bryty}- 
skiego atakuje kon- 


wój nieprzyjacielski przy brzegach 
Francji, przy czym dwa statki zostają 
zniszczone. W grudniu jest na Atlan- 
tyku, walczy sześciokrotnie z okrętami 
podwodnymi. Ratuje 55 rozbitków ze 
storpedowanego statku. ORP „Burza* 
w eskorcie na Atlantyku walczy ośmio- 
krotnie z okrętami podwodnymi, z któ- 


rych jeden prawdopodobnie zatapia, - 
drugi uszkadza. 


W inwazji sojuszniczej na Afrykę 
Północną brał udział m. in. ORP „Bły- 
skawica*. Okręt ten walczył ośmio- 
krotnie z samolotami niemieckimi, od- 
pierając masowe naloty na konwój. 
Wprawdzie bomby  nieprzyjacielskie 
nie trafiły bezpośrednio w okręt, jed- 
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nak padając bardzo blisko burt uszko- 
dziły go. Były także straty w ludziach. 

W kanale La Manche pięknie spisu- 
ją się ścigacze. Ścigacze „S-2* i „5-3“ 
atakują z powodzeniem konwoje nie- 
przyjacielskie w tym rejonie орегасуј. 
„5-2“ stacza zaciętą nocną walkę z sze- 
ścioma niemieckimi ścigaczami! 

Rok 1943 był brzemienny w ważkie 
wydarzenia. Marynarka Wojenna R. P. 
otrzymuje pierwszy krążownik. Jest 
nim ORP „Dragon*. W konwojach do 
Związku Radzieckiego biorą udział 
OORP „Piorun“ i „Orkan“. Staczają 
one ciężkie wałki z niemieckimi okrę- 
tami podwodnymi i samolotami, polu- 
jącymi na konwoje. W lutym ORP 
„Burza“ w eskorcie konwoju atlantyc- 
kiego zatapia niemiecki okręt podwod- 
ny, polując nań wraz z amerykańską 
kanonierką „Campbell“. Ta ostatnia zo- 
staje ciężko uszkodzona i „Burza* u- 
dziela jej pomocy, biorąc na swój po- 
kład 119 marynarzy oraz 55 rozbitków 
z norweskiego statku. Również w at- 
lantyckim konwoju ORP „Garland“ 
zatapia prawdopodobnie okręt podwo- 
dny. W innym konwoju na tych sa- 
mych wodach, „Garland“ jest wespół 
z „Burzą*. Konwój jest przez cztery 
dni atakowany przez okręty podwodne. 
Okręt dowódcy konwoju tonie. OORP 
„Garland“ i „Burza są stale w walce 
przeciw atakującym okrętom podwod- 
nym. W rezultacie eskorta konwoju 
zatapia trzy nieprzyjacielskie okręty 
podwodne. 

Król Jerzy VI odbywa podróż do 
Scapa Flow, celem inspekcji floty bry- 
tyjskiej. Zaszczyt pełnienia odpowie- 
dzialnej roli przy eskorcie przypada 
okrętowi polskiemu ORP „Orkan*. 
Ten sam ckręt w kilka miesięcy potem 
znów jest w osłonie podróży kröla an- 
gielskiego do Afryki. I ten sam okręt 
wreszcie, podczas jednego z konwojów 
atlantyckich, udziela pomocy storpedo- 
wanemu kontrtorpedowcowi brytyj- 
skiemu „Tuscan“, odholowujac go do 
Anglii. Ale tak jak człowiek, okręt ma 
swoje przeznaczenie. W końcu roku 
ORP „Orkan* tonie na Atlantyku od 
torpedy nieprzyjaciełskiej. Dowódca, 
śp. komandor por. Hryniewiecki, 
i większość załogi ginie na stanowi- 
sku. Strata tym dotkliwsza, że z okrę- 


Sp. gen. Sikorskiego z Gibraltaru do 
Plymouth. 

Nastąpiła dawno oczekiwana, upra- 
gniona chwila. Pierwszy szturm „euro- 
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pejskiej twierdzy Hitlera". 
inwazyjna na Sycylię 
Udział polskich okrętów: „Piorun*, 
„Ślązak*, „Krakowiak“, „Orkan“, 
„Dzik“ i „Sokół“. Okręt podwodny 
„Dzik* pod brzegami Kalabrii torpe- 
duje nieprzyjacielski ropowiec 12.000- 
tonowy. Potem na północ od Pałermo 
zatapia statek pasażerski, prawdopo- 
dobnie transportujący wojska i znowu 
ropowiec pod Bari. W pobliżu Malty 
tenże ,,Dzik“ udaremnia atak nieprzy- 
jacielskiego okrętu podwodnego na 
brytyjski okręt podwodny ,,Unshaken“. 
W tym samym czasie ORP „Piorun“ 
bombarduje Crotone, a ORP „Orkan* 
likwiduje podejrzaną działalność ku- 
trów w Zatoce Biskajskiej. 

W bitwie pod Salerno dzielnie wał- 
ста OORP „Piorun“, „Ślązak* i ,,Kra- 
kowiak*. Tam właśnie uszkodzony zo- 
stał brytyjski pancernik „Warspite“, 
którego osłonę stanowił „Ślązak*. Po- 
tem „Piorun“ bombardował znów 
brzegi Kałabrii i Gaetę. „Krakowiak* 
uczestniczy w bardzo trudnych opera- 
cjach na Dodekanezie, bombarduje 
wyspy Cos, Levitha i Kalymnos. Za- 
tapia duży transportowiec npla, wre- 
szcie też osłania uszkodzony brytyj- 
ski kontrtorpedowiec „Rockwood“ od 
wściekłych, bezustannych nalotöw 
bombowców niemieckich. W okupacji 
wysp Azorskich uczestniczą „Burza“ 
i „Garland“. „Piorun“ eskortuje z Brin- 
dizi na Maltę krążownik włoski „Sci- 
pione Africano*, wiozący króla Wikto- 
ra Emanuela 1 marszałka Badogiio. 
W tym samym czasie „Dzik“ i „Sokół* 
przysparzają nowych laurów Mary- 
narce. Ten pierwszy, w czasie ewa- 
kuacji Korsyki przez Niemców, uwziął 
się, aby ich stamtąd żywymi nie wy- 
puścić. Zatapia transportowiec około 
7000 ton, drugi — około 4000 ton, trzy 
duże i cztery mniejsze barki desanto- 
we, oraz holownik. W ten sposób parę 
tysięcy Niemców wraz z cennym ma- 
teriałem poszło na dno. „Sokół* na- 


wrogiego portu przez sieć zagrodową, 
doznał zaszczytu wejścia jako pierw- 
szy aliancki okręt do Brindizi. Nawią- 
zuje tam łączność z kapitulującymi 
władzami włoskimi i skierowuje na 
Maltę okręty podwodne _,Ottaria“ 
i „Pisani“, oraz sześć transportowców. 
Teraz „Sokół zabiera się do dalszego 
tępienia i topienia Niemców. W czasie 
patrołu na Morzu Egejskim zatapia 
trzy duże szkunery, używane przez 
Niemców do potajemnego przybrzeż- 


nego przemykania się z posiłkami 


i zaopatrzeniem. Potem topi dalsze 


PROSIMY © OYSAKRECIE 


Grzelak Bolesław — Garwolin. Nic nie 
rczumiemy. © co chodzi? Czy o to, by 
przedrukować stary kawał?  Prohibicji 
przecież nie ma u nas. 


Deferg Zbigniew — Bydgoszcz. Prosimy 


-O nadesłanie próbnych materiałów. 
Stały Czyteinik — Otwock. 
do druku się nie nadaje. 
Brzostek Władysław — Życzyn. Pułkow- 
nik dziękuje za miły list. Skromność nie 


Nieudolne, 


ski. Ginie kilkuset Niemców. 
Lecz na szczęście bierze też kilku 
Niemców do niewoli. Spytacie, czemu 
na szczęście? Oto przy jednym z jeń- 
ców znajduje się plan pół minowych 
na Dodekanezach. Plan taki więcej 
jest wart, niż zatopienie kilku tysięcy 
nawet Niemców. Ale nie na tym ko- 
niec. 

„Sokół“ zatapia na północnym Adria- 
tyku dwa transportowce ok. 6000 ton i 
5000 t. Na zakończenie roku tenże okręt 
zatapia znów transportowiec (4000 t), 
drugi (4500 t), cztery duże. szkunery 
i kuter. Działo się to na Morzu Egej- 
skim. W tymże czasie „Dzik* wyko- 
nuje niebezpieczne patrole na Morzu 
Egejskim i niszczy przybrzeżną nie- 


miecka żeglugę komunikacyjną. Niem 


cy nie otrzymują przez to spodziewa- 
nych uzupełnień. Na Morzu Śródziem- 
nym bardzo aktywnym wciąż jest 
ORP „Krakowiak“. Po pewnej akcji, 


czasie jest dowódcą całej eskorty du- 
żego konwoju. Eskorta nie byle jaka, 


tyjskich, amerykańskich i greckich. 
„Ślązak* na czele tej eskorty odpiera 
masowe naloty niemieckich bombow 

ców na konwój. هو وهه‎ co naj- 
mniej 8 bombowców. Zatonął wówczas 
tylko jeden statek. 

Rok 1944. Rok ten zainaugurował 
ORP „Dzik* przez zatopienie 6000 t 
statku pasażerskiego, dużego szkunera 
i kutra. ORP „Burza“ jest w eskorcie 
konwoju atlantyckiego (słynna Sup- 
port Group). Kilka dni walk z ataku- 
jącym nieprzyjacielem, W rezultacie, 
sześć zatopionych niemieckich okrę- 
tów podwodnych. ORP „Piorun*, który 


ne „Sokół“ i „Dzik“ opuszczają Morze 
Śródziemne. Dowódca brytyjskiego ze- 
społu żegna ich rozkazem, stwierdza- 
jącym, że oba okręty polskie były na- 
tchnieniem i przykładem dla całej 
flotylli i wzbudziły powszechny po- 
dziw. Oba te okręty zniszczyły łącznie 
przyjacieła. Wnet ten sam rejon opu- 


'szczają OORP „Ślązak“ i „Krakowiak“. 


W powietrzu unosi się atmosfera ma- 
jących nastąpić wielkich wydarzeń. 
Maj 1944: „Piorun“ i „Błyskawica“ 


skięgo 27 — prosi wszystkich kolegów syna 
Romana о podanie ostatnich o nim ودنم‎ 
mości. 


Dubłasiewicz Bronisława - Łódź, Łom- 
żyńska 17/19, m. 7 poszukuje Edwarda Rob- 
kowskiego s. Antoniego. ur. w Wilnie i tam 


w 19% r. powołanego do wojska. Ostatnia 


wiadomość z frontu p. p. 52162 T. 
W. 5. - Łódź. Czy chodzi o i-szy пг 
z ubiegłego roku? Jeśli tak, to niestety od 
S-go dopiero może Pan otrzymać. Proszę 
się zwrócić do naszej administracji. 


o „inwazji“, ale nikt nie wie gdzie 
i kiedy to nastąpi. 

6 czerwca 1944: inwazja. „Krążownik 
polski ORP ,,Dragon“, oraz kontrtor- 


naszych morskich sił zbrojnych w tym 
historycznym dniu drugiej wojny 
światowej. 

W dwa dni potem „Błyskawica“ 
i „Piorun“ w towarzystwie paru bry- 
tyjskich okrętów jest w walce z kontr- 
torpedowcami 


otrzymał ten pierwszy polski krążow- 
nik. Sygnał ten składał się z trzech 
słów: THANK YOU POLAND... Dzię- 
kujemy Ci, Polsko... 

Przychodzi nowy dzień triumfu 
„Pioruna*. Wspólnie z brytyjskim 
kontrtorpedowcem „Ashanti“ walczy 
keto wyspy Jersey z siedmioma nie- 
mieckimi okrętami. Wynik tej sensa- 
cyjnej nocnej bitwy: cztery okręty 
npła zatopione, dwa płoną, pozostały 
uchodzi uszkodzony. Na ORP „Piorun* 


rynarzy. 

ORP „Ślązak* ma nową emocję. Jest 
ped*, stosowanych przez Niemców, ja- 
ko jedna z ostatnich desek ratunku. 
przed nieuniknioną katastrofą. Bierze 
do niewoli pierwszego jeńca, operato- 
ra takiej torpedy. Ale oto nadchodzi 
i strata dla naszej Marynarki: ORP 
„Dragon“ zostaje w jednej z akcji 


ścić swój okręt i przejść na nowy krą- 


odpowiada randze kapitana. Pozostałe py- 


tania osłonięte tajemnicą wojskową. 

Kazimierz Nazarczuk — Szczecin. Nade- 
słany wiersz nie jest poezją. Nadawałby 
się raczej jako piosenka w żołnierskiej 
Badecki Zbigniew — Zywiec. Zdjęciami 
takimi dysponuje S. A. P. Warszawa, Wiej- 
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 „Tęskaota*. Jeśli ma Pani zdjęcia دا‎ зээ! Sławomir — Warszawa. Rotmistrz MON. 
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pecan ههه‎ eee ви: 


pia. Bierze do niewoli 47 Niemców. 
38111 * 


Taki był po krótce wkład polskiej 
Marynarki Wojennej w latach minio- 
nej wojny światowej. Dzieinie jej se- 


do warunków, zyskały im sławę. Po- 
sypał się deszcz odznaczeń brytyjskich, 
stów pochwalnych, najwybitniejszych 
opinii wielkich admirałów. Z wytłuma- 


Na usta ciśnie się pytanie: CZY PO 
TYLU WYSIŁKACH I OFIARACH, 
MARYNARZE POLSCY NIE ZASLU- 
ŻYLI SOBIE NA POWRÓT DO OJ- 
CZYZNY NA WŁASNYCH JEDNOST- 
KACH? 


(Zebrał kpt. J. Balcerak) 


Wacław Miniewski — Peznań. Odpowied- 
nie egzemplarze naszego pisma wysłaliśmy. 


W poprzedniej korespondencji pisa- 
liśmy o krzyku prasy prawicowej, jaki 
towarzyszył zwłaszcza pierwszej fazie 
obrad Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych. Mówiliśmy o tym, że krzyk 
ten zmierzał w pierwszym rzędzie do 
ułatwienia wewnętrznej, amerykań- 
skiej ofensywy na lewicę. 


Warto podkreślić, że ta ofensywa 
na lewicę jest planowa i metodyczna. 
Ma ona być pokrywką, pod którą do- 
Копапу zostanie generalny szturm na 
prawa amerykańskiego świata pracy, 
na co od dłuższego czasu ostrzą sobie 
zęby wielcy przemysłowcy: i finansiści 
oraz reprezentująca ich interesy prasa 
amerykańska. 

Pamiętajmy, że zdobycze wielkiego 
Roosevelta dadzą się z grubsza po- 
dzielić na dwie dziedziny. Pierwsza — 
to wysunięcie na czołowe stanowis- 
ka w Ameryce najlepszych, najbar- 
dziej postępowych ludzi z amerykań- 
skiego mieszczaństwa. Druga — to 
konkretne osiągnięcia świata pracy, 
który dopiero od czasów rooseveltow- 
skiego New Deal’u (Nowy Ład) otrzy- 
mał ustawowo cały szereg zdobyczy 
socjalnych (urlopy, ograniczenie czasu 
pracy itd.) Z pierwszą dziedziną za- 
łatwili się sami następcy Roosevelta, 
usuwając z kierowniczych stanowisk 
wszystkich -bliskich współpracowni- 
ków Zmarłego. Pozostała druga dzie- 

ina — ustawy. 

Charakterystyczne, że już nazajutrz 
po zwycięstwie wyborczym republi- 
kanów prasa wielkokapitalistyczna 
w tym kraju zamieściła gwałtowne 
artykuły, ostro domagające się całko- 
witej likwidacji ustaw robotniczych 
1 przerzucenia ciężarów w większym 
stopniu na świat pracy. 

„Czternaście lat lewicowej polityki 
New Deal zostało dziś kategorycznie 
i ostatecznie przekreślone przez ame- 
rykańskiego wyborce* — cieszył się 
Phelp Adams w zako „New 
York Sun*. 


Wymowny jest też rysunek z tej 
samej gazety, który reprodukujemy 
obok. Trudno być prorokiem, ale wy- 


punkcie kuł- 


daje się nam, że już w styczniu bę- 
dziemy świadkami pierwszych prób 
nowych ustaw w tym duchu. 


+ 


Bardzo silnie wykorzystywany był 
w tym kierunku, zakończony właśnie 
przed kiłku dniami, strajk 
górników węgłowych. Ostraj- 
ku tym mówią wszyscy, że 
przyczyny jego są co naj- 
mniej niewyraźne. Przywód- 
ca górników, John L. Lewis, 
należy do najbardziej skom- 
promitowanych postaci w tu- 
tejszym Świecie robotniczym 
i jest przez wielu uważany 
za ...republikanina. 


Strajk wybuchł w oko- 
licznościach bardzo zna- 
miennych. Oto po pierwsze— 
kopalnie pozostają tymcza- 
sem pod zarządem państwo- 
wym, gdyż Kongres nie 
uchwalił jeszcze, że „wojna 
jest zakończona“. Przedsta- 


minacyjnym Е 
— republika-  wiciele zarządu państwowe- 
nie biorągórę go chcieli jeszcze pertrakto- 


Teraz już można pogrzebać roose- 
veliowskie relormy. „New York 
Sun” donosi z triumiem: „Nowy 
Ład” (Roosevelta) urodzony — 1933, 


wać z Lewisem, gdy ten zarządził 
wybuch strajku. Strajk miał prze- 
bieg wspaniały, został poparty si- 
łą rzeczy przez cały świat pra- 
cy, aż tu nagle... Lewis tak jak go nie- 
opacznie wywołał, tak go też nieocze- 


kiwanie zakończył, nic nie uzyskując, ' 


pomimo sukcesów akcji strajkowej. 
Jaki był więc cel tej akcji? Przede 
wszystkim dała ona możność włócze- 
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nia Lewisa manifestacyjnie po sądach 
przy akompaniamencie fantastyczne- 
go wrzasku całej prasy. Pisał więc 
w „New York Herald Tribune* Mark 
Sullivan: 


„Przez cały czas reoseveltew- 
skiego regime'u stosowana była 


i John L. Lewis — typowy przedsta 
wiciel politycznej macherki 


praktyka  ulegania związkom i 
przywódcom robotniczym... Admi- 
nistracja rooseveltowska nie tylko 
starała się zadowolić związki za- 
wodowe i przywódców robotni- 
czych, ale częstokroć broniła ich 
przed ustawodawstwem, które 
Kongres zamierzał przeprowadzić. 
Trzynaście lat tego rodzaju sto- 
sunków kończy się z chwilą gdy 
Prezydent Truman stawia opór 
J. L. Lewisowi. Akcja Trumana 
ma więc znaczenie epokowe. Sta- 
nowi koniec ery...“ 


Stworzono więc groźny preced 
przywódca robotniczy poszedł pod 
sąd za organizowanie strajku, co jest 
niewątpliwie sukcesem dla wielkiego 
kapitału w związku z nadciągający- 
mi ciężkimi walkami między światem 
pracy i kapitału w niedalekiej przy- 
szłości. Po wtóre — i to chyba jest 
najważniejsze = zmobilizowano 
opinię publiczną wokół tego strajku 
i wielokrotnie powiedziano publicznie, 
że „рога na ustawy antyrobotnicze“, 
przygotowując społeczeństwo na 
przełknięcie gorzkiej pigułki. 


Istotnie — gmach Nowego Ładu 
leży już w gruzach, brak tylko wysa- 
dzenia w powietrze ostatnich kamie- 
ni węgielnych, jakimi są roosevel- 
towskie ustawy socjałne. Dynamit na 
ten ostatni wybuch jest już zgroma- 
dzony. Przygotowania przeszły bez- 
karnie. 

> 
Czy istnieją jednak w Stanach 


Zjednoczonych siły, zdolne do obrony - 


przed nieuchronną ofensywą świata 
reakcji? 

Siły takie istnieją i są one bardzo 

4 potężne. Siły te stanowią w pierwszym 

ege potężne związki robotnicze, 

które skupiają w Ameryce liczne 

miliony zorganizowanych robctników. 


e 
D 


W gruncie rzeczy siła tych związków 
zawodowych — siła liczebna — jest 
tak wielka, że potrafiłyby one rzucić 
na kolana kapitalistycznych władców 
Ameryki. Potrafiłyby... gdyby... 


Gdyby siły postępowe w Stanach 
Zjednoczonych miały odpowiednio 
wyrobione i uczciwe kierownictwo 
polityczne. Tak jednak, niestety, nie 
jest. Rozproszenie "wysiłków, bezrad- 
ność, a częstokroć korupcja polityczna 
leaderów ruchu związkowego i de- 
mokratycznego — oto najpospolitsze 
zjawisko. 


Spotykam jednak często w Ameryce 
ludzi uczciwych, szczerze oddanych 
sprawie demokracji. Jednym z takich 
ludzi jest bawiący obecnie w Polsce 
syn prezydenta Roosevelta, Elliot 
Roosevelt. Szlachetny idealizm, głębo- 
ka wiara w słuszność ideałów ojcow- 
skich, zapał do walki o nie — oto ce- 
chy najistotniejsze Roosevelta juniora. 
Pomimo młodego wieku zdołał już so- 
bie wyrobić ogromną popularność 
w Stanach. Jego książka „As He Saw 
It“ (Jak On to widział) mówi prostym 
i soczystym językiem o polityce zmar- 
łego Prezydenta i krytykuje bezlito- 
śnie tych, którzy ја zaprzepaścili. 
Nakłady tej książki — w ciągu kilku 
tygodni od wyjścia w świat — są 
zawrotne. Możliwości autora są już 
dzisiaj bardzo wielkie, gdyż nacisk 
oficjalny nie zdoła odgrodzić go od 
mas czytelniczych. 


Elliot Roosevelt pochodzi z tej nie- 
wielkiej elity intelektualnej w Sta- 
nach, która naprawdę chce szukać no- 
wych dróg dla swego kraju. Ludzie ci 
dziś są jeszcze słabi, brak im wyro- 
bienia, jakie daje tylko walka poli- 
tyczna, ale mają to, co jest najważ- 
niejsze — сһса walki. Musielibyśmy 
przestać zupełnie wierzyć w postęp 


polityczny. musielibyśmy stracić zu- 


Elliot Roosevelt podejmuje walkę 
(fot. S. А.Р.) 


pełnie wiarę w przyszłość narodu 
amerykańskiego, gdybyśmy nie mieli 
wierzyć, że do nich — młodych, 
uczciwych i patriotycznych — należą 
nadchodzące lata za Oceanem Atlan- 
tyckim. 


Ale będą to lata ciężkie, lata walki, 
jeśli mają być latami zwycięstwa 
i demokracji. 


New York, w grudniu. 
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czesną wiosną czterdziestego pią- 
w tego roku burza żelaza i ognia 

przetaczała się przez nawiedzane 
pierwszym ciepłym wiatrem ziemie po- 
morskie. Dniem i nocą sunęły przemie- 
lonymi na bezdenne błoto drogami po- 
mieszane strumienie cofajacych się 
wojsk niemieckich. SS-dywizje Lett- 
land, Baerwalde, 10 korpus SS, francu- 
ska dywizja SS Charlemagne, kompa- 
nie, zgrupowane z wielokrotnie rozbi- 
janych jednostek, jak Schneidemuehi 
i Maerkisch Friedłand, bataliony Maer- 
kisch Volkssturmu, żandarmerii, po- 
licji, pułki szkolne i zapasowe — cała 
ta masa, różnojęzyczna, często byle 
jak umundurowana, walcząca o miej- 
sce na gąsienicowych transportów- 
kach i czołgach (one tylko pokonywa- 
ły rzadką, a ciągle wzbierającą maż 
dróg) czopowała skrzyżowania, rwała 
w konwulsyjnych podrygach przez 

pojedyncze, jeszcze nie zgruchotane 

mosty, jak przez zbyt ciasne gardła, 
i parła na zachód. Celem jej była 
Odra i morze. Byle doskoczyć i prze- 
skoczyć — bo tam może jakieś оса!е- 
nie, jakiś brzeg, a może... może w 
w ostatniej chwili blużnie przecież 
ogniem tajna broń...? 

Wśród tych dziesiątków tysięcy lu- 
dzi, na autach, wozach, działach, pie- 
szo i konno brnących w kierunku rze- 
ki i morza szły także tłumy uchodź- 
ców — starców, dzieci i kobiet, ze śle- 
pym zapamiętaniem dzwigajacych 
chaotycznie i bez celu porwane strzępy 
dobytku, tłumy, którym katastrofa 
frontów wydawała się wizją końca 
świata, który miażdży ustalone od 
wieków, słuszne prawa i zmienia na 


paczy i obłędnej trwogi, która mu- 
Sala pozostających w tyle, słabszych 
czy bardziej obciążonych, do nieustan- 
nego odwracania głowy w tył, płynę- 
ły odpryski wszystkich narodów 


Europy. I ci, porwani ogólnym pra- 


dem, nie zawsze mogli stawić mu 
czoło, czy zapędzani zagonami patro- 
Ji د‎ łandarmerii wbrew woli wiekii 


wali, oglądając się wstecz. Ale — pa- 
trzyli inaczej — z płonącą we wzroku 
nadzieją przeglądali ruchliwy hory- 
zont, nad którym, w wysokim, małym 
słońcu brzęczały metalo- 
we owady samolotów zwiadowczych. 
Żelazne kły Gwardyjskiej Armii Pan- 
cernej z wielkiej dali weiskaly Sie 


cały obszar Prus Wschodnich, a od 
dołu, jak twarde dno tłoka, parła 
Pierwsza Armia połska, ruchomą li- 
nią ognia wylotowego przenosząc 
wąski pas ziemi niczyjej coraz bar- 
dziej na północ. 

W jaki sposób dostał się Olek w 
ten ruchomy, gigantyczny chaos, w to 


szczegó » odgrodzo- 
ne od siebie i wzajem się zderzajace? 
On sam nie mógł sobie później do- 


przeraźliwych głosów, a oszaleli ofi- 
cerowie z czarnymi naszywkami wza- 
jem przykładali sobie lufy rewolwe- 


rów do piersi, żądając przepuszczenia ` 


przez cieśnie dróg. 


głuchym grzmocie ciężkiej artylerii. 
Jakby ustokrotniony piorun trafił w 
miasteczko — zaroiły się ulice gęstwą 
ludzką, zaskrzypiały wózki dziecinne, 


była tam Zosia. Ostatni list jej, z no- 
wym adresem, miał w wewnętrznej 
kieszeni kurtki, na piersi, i szara ta 
kartka grzała go mocniej, niż spło” 
wiały i przeświecający materiał. Jed- 
nakże zbyt późno zaalarmowane zo- 
stało miasteczko, zresztą podwody 


jennych, uciekinierów z oflagów, ro- 
botników, a skulone postacie zamil- 
kłych nagłe Niemców rozpływały się 
w ciemności za uchylonymi drzwiami 
rozbitych domów. Nikt ze stojących 


na krzywym patyku, którą powiewał 
barczysty Francuz, zmieniała się wraz 
z nimi w ciemność nocy, auta, oble- 
piene piechotą — widać jeszcze było 
rogatywki na zmianę z hełmami na 


upić się tym gwarem, nie niosącym 
żadnej już groźby, staht tak długo. 
Potem Olek zgubił tę grupkę i poszedł 


do miasta. Niebawem trafił na żoł- 
nierzy — podawali go sobie z rąk do 


zaraz mundurować. Klepał go przy 
tym tak mocno, że omal duszy zeń nie 
wytrząsł — Olek jednak, zmieszany 
trochę takim przyjęciem — szukał 


„szarży. 


Oficer — o dziwo — wysłuchał go 
SU ge 


Był to mały, piegowaty porucznik, 
zupełnie jakby brat tego, który za- 
męczał Olka w służbie, w 38 roku. Ale 
teraz to „zamęczanie* było podobne do 
różowego, cudownego wspomnienia 
dzieciństwa # Olek omal per ty nie 
odezwał się do srogiego blondasa. 

— Więc chcecie do miasta? — pytał 
tamten, gryząc w zapamiętaniu ust- 
nik papierosa. Tymczasem działobitnie 
portowe i jakieś okręty na morzu po- 
krywały sektory ogniowe coraz bar- 
dziej planowym ogniem, noc stała peł- 
na ognistych grzybów wybuchu, داي‎ 
wokół i trzeszczało, a cegłany pył 
wisiał nieustannie w powietrzu. — 
Do miasta chcecie, na spacer? aha, po- 
wiedział, kiedy Olek pokazał list i fo- 
tografię — Aha. 

Już nie dowcipkował, gdy oglądnął 
zdjęcie — tylko białe brwi podniosły 
się wysoko na przymałej pod hełmem 
twarzy. 


— No tak, to nonsens — albo nasi 
was kropną, albo Niemcy — powie- 
dział wreszcie. Olek spojrzał mu 
w oczy. Tamten jakby się zawstydził — 
na szczęście przybiegli znowu gońcy. 
Porucznik pisał na bloku rozkazy, 
potem wyleciał z przygodnego schro- 
nu i za chwilę rozległ się wrzask nie-- 
mieckiej piechoty. Przy okienku za- 
zgrzytały buty — żołnierz jakiś prze- 
biegł — nastała cisza. Porucznik wró- 
cił po chwiłi, ubabrany błotem i po- 
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patrzał na Ołka — ba, jesteście jesz- 
cze tu — wzruszył ramionami. 


Tyle się jednak dziwności działo, 
że, gdy Olek, mamrocząc jeszcze ja- 
kieS słowa podziękowania, znalazł 
się na ulicy, - między dwoma żołnie- 
rzami, wcale się nie dziwił Nagle 
stał się amunicyjnym: miał swoją 
dwójkę do kaemu — jakiś Franek dał 
mu grubego, własnej roboty papie- 
rosa — i trzeba było się bić. 


Mury zaczęły ciukać i pryskać pod 
pojedynczymi kulami. W wyrzuconym 
pośpiesznie rowie — częściowo za 
zwałami Smietnisk — ризвон іе 
пос na polu, wśród 
domków, planowo rozbijanych nie- 


Zen noc czekał na te chwilę Kule 
biły znikąd, widać tylko kamienną ` 
pierś bruku, wymarłe ulice, zgiętą la- 
tarnię, pusty bunkier jak wybrzu- 
szenie muru z ambrazurą strzelnicy — 
i nic więcej. Olek zaciskał w dłoni 
ciężkie skrzynki د‎ taśmami, przy- 
płaszczony za betonową rurą kanało- 
wą, a z tyłu dobiegali żołnierze, nio- 
sac w skurczonych rękach czarno 
lśniące automaty. Potem rozległ się 

krzyk, kule z obu stron zawężliły się 

gęstą siatkę strzelaniny, i Olek 
موو‎ z wszystkimi, pobiegł. 


Puste ulice nieznanego miasta. Za 
jakimś rogiem rozległ się terkot auto- 
matu — blisko zgrzytało szkło pod 
podeszwami, a dalej RE się po- 


migawkowych obrazów. Gdy przeszli 
jakąś długą, słabo bronioną ulicę — 
nagie — z boku — dobiegł ich dźwięk 
przewalającej się strugi żelastwa. 
Padli wszyscy. Zaraz odezwał się 
grzechot automatów, bezsilnie wście- 
kły. Dwa cienie wyskoczyły z boku, 
niosąc, jak belkę, długą a cienką 
rusznicę — pepanc. Wysoka i masyw- 
na, wylazła wtedy zza rogu Pantera. 
W pancerzu z szaro vostrzepionego 
azbestu wyglądała, jak obrosły ma- 
mut. Groteskowo cienka i długa lufa 
armaty chwiała się, kiedy stalowy 
gad przełaził przez chodnik i zbliżał 
się. Za nią słychać było gąsienice dru- 
ziej. 

— Psia krew. — Strzelec pepanca 
miał tylko dwa naboje. Towarzysze 
Orka, przyczajeni pod murami, za- 
padli w kamienie, gdy pierwsze stru- 
gi maszynowego ognia połały się 
z wieżyczki czołgu. Ulica ucichła na 
chwilę i taki moment, powiększony 
napięciem do ostatnich granic, wszedł 
w осту Olka; nad domami wyskakują 
tuż z przodu pióropusze dymnych 
rakiet. Potem jedna czerwona pali się 
w górze. Powietrze mrowi się zimnym 
brzęczeniem: leci trójka samołotów. 
Daleko i wysoko. Olek wpatrzył się: 
wysoki brzęk przechodzi w pianie, 
w łomot, wycie, ryk. Pocisk samolo- 
tu z wleczonym przez morze kamien- 
nych domów cieniem leci na łeb, na 
szyję. Ryk silnika aż boli. 1 nagle 
roztrzęsło się wszystko w grubych 
a szybkich wybuchach — raz i drugi 
i piąty — i znowu dalekie, podniebne 
pianie, wysiłony warkot oddala się. 

Już zbliża się drugi, gdy pierwszy, 
jakby przytrzymany niewidocznym ra- 
mieniem karuzeli, zatacza lśniący łuk. 
Spada, jak czarna błyskawica, i znowu 
padają grube, gęste strzały. Mózg za- 
czyna pracować: aha, to on z działka 

adowego strzela. Pewno do Pan- 
tery. а 

І w tej chwil słychać krzyk. Strasz- 
ny, ludzki krzyk. Olek, choć do tej 
chwili leżał, jak martwy, za kupą 
jakiehś gratów, resztką niedokończo- 
nej barykady — teraz unosi głowę. 


cie czołgowej z lanej stali czerwie- 
e ię trochę, zatarty, ale 
jeszcze czytelny napis: MSCICIEL. 


— Abo co? 


Wskazał na twarz Olka. Ten do- 
tknat czoła: mokre. W pierwszej chwili 


` aha, głowę mi rozwaliło. 


się krwią zwoje na głowie, 
rozległ się z boku triumfalny okrzyk. 
Pod twardymi 


Ó telegrafista ob- 
и орасини 
۷ 1 8 


z wszystkimi czarnej kawy, w alu- 
miniowym kubku, parzącej ręce i usta. 
Kiedy opity i spotniały na 
ulicę, uliczka zmieniła wygląd. Kilka- 


Olek, bez czapki, z głową owiniętą 
i 7 рггураїгу- 


wsuwają się obłe, ciężkie cylindry... 
Potem jakiś ik, bardzo wy- 


EH : — tu. W krótką 
usze 

O szóstej było jeszcze jasno, choć 

a dno ulic i zaka- 


Na tym najpiękniejszym i najgłęb- 


Sanitarny punkt z tyłu podtoczył się 
całkiem błisko, żeby prędzej, i migała 


- cych śmiesznie zwolnionym, pijanym 


krokiem, jak w zdjęciu trickowym, 
a do przodu biegli ciężko nowi, i pię- 
trzyły się gdzieś bębny do pepesza, 
i nieśli sli amunicję, i miotacze, rusznice 


Był to porucznik ze schronu. 


lone zmarszczki, takie, które się two- 


coś przez dym, wiatr czy śnieg daleko _ 
schowane 


przepasany, z 
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dinezonie, р przekrzywio- 
ną na głowie haubą, przy której dyn- 


się w stu- 


kaniu butów, grzmot pocisków, w ter- ` 


kocie telefonów: ое 


— Рогі wzięty! : = 
Potem... tak, cóż potem? Potem była 
wielka piwnica, pod ścianami 


pełna 
ludzi, przysiadłych byle jak, na chwile, © 
ale wrosłych już jakby w te swoje 
sytych wszystkiego. Prócz  - 


miejsca, 


$ 


śpiewu. Tankista w rozpiętej szeroko | |, 


na piersiach błuzie przytrzymywał 
opadającą na pasie harmonię i grał. 
Płomień lampy skakał od przeciągów, 


wirowały cienie i jasny, mocny glos 15 


unosił się coraz wyżej. 
Potem siedział Olek przed domem. 


Noc całą siedział tak i czekał na obie- ~ 


pase sales 


А 
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JOZEF HEN 


W STALINGRADZIE 

Wiokla sie ta zima, ciągnęła, dzień 
w dzień, mróz w mróz, jakby nie było 
komu kartek z kalendarza zrywać. Ro- 
sjanie przegnali już Niemców spod 
Moskwy, zajeli Kalinin, Tychwin i Mo- 
żajsk, na południu odbili miasta Ło- 
zowaja i Barwienkowo; śniegiem, wi- 
chrem i zelastwem pokryło chorobli- 
we plany „wyższej rasy* — a ja wciąż 
jeszcze tkwiłem między Donem a Woł- 
są. 

Z frontu odesłano mnie z powrotem 
do Millerowa, do zapasowego pułku. 
Zobaczyłem się tam ze Stefanem, był 
już sierżantem i grał wielkiego pana. 

— Żyjesz? — pytał, oglądając mnie 
ze wszystkich stron. 

— Jak widzisz... 

— Nie wierzę własnym oczom. U- 
szczypnij! 

Uszczypnąłem go. Przekonał się: ży- 
ję rzeczywiście! 

— Strzelałeś? — pytał. 

— Strzelalem. 

— A wielu zabiłeś? 

Zacząłem liczyć w myśli, ale rachu- 
nek okazał się zbyt zawiły: miałem 


więc tylko wieloznacznie: 

— Ho, ho! 

Wtedy Stefan zaczął mi opowiadać 
jednym tchem, jak to on wkrótce na 
front pójdzie i co z tego wyniknie. Na 
pożegnanie podarował mi chusteczkę 
do nosa. 

W Millerowie siedziałem do końca 


lutego. Chodziłem z innymi na ćwicze- 


nia, maszerowalem, wydeptywatem 
śnieg. Złość mnie brała, i po kiego 
diabła mi to potrzebne, tylko kama- 
sze zniszczę! I kiedy wyprawiono mnie, 
wraz z niejakim Widackim, sentymen- 
talnym fryzjerem lubelskim, do Sta- 
lingradu, do batalionów pracy (skąd 
odsyłano Polakéw-czerwonoarmistow 
do polskiej armii) — miałem już obu- 
wie zdarte na amen. Nie chciałem jed- 
nak iść do magazynu po nowe — co 
mi tam, przyjadę do swoich, to i tak 
dostanę inne. Angielskie, 7 „long“! 
Stalingrad wydał mi się dziwnym 
miastem. Miastem, еба już nie za- 
pomnę. Miasto, w którym pod zasty- 
głą w mrozie powłoką wyczuwało się 
gorączkowe pulsowanie krwi, wariac- 
kie tętno pracy. Miasto, w którym żyli 
milczący, zawzięci, twardzi ludzie. Dziś 


wydaje mi się, że już wówczas rozu- 


że ma ono wszelkie dane na 
to, by zostać bohaterem. 

Na ulicach nie widziało się space- 
rowiczów. Sch tylko śŚpieszący do 
pracy. Kłąpiąc kołami sunely oblepio- 
ne ludźmi tramwaje. Na dachach gma- 
chów montowano czterolufowe dział- 
ka przeciwlotnicze. Co pewien czas 
skądś, zza murów, donosił się huk 
działa. Potem cisza — i znowu huk. 
Rytmicznie. 

Widacki, który był w tych sprawach 
dokładny. 


Działa — به شت‎ na fabryce 
„Barykady*. Co dwie minuty działo = 


po ulicach z piekielnym rykiem. Kle- 
pałem wówczas Widackiego z uciechy 
po plecach — jest! jest! prać będą! 
Dworzec kolejowy znajdował się 
w starej dzielnicy, dość wiernie przy- 
„ To był jeden 
Stalingrad: » poczciwy, chylacy 
się do — Carycyn. Drugi Stalin- 
grad — to fabryki, to ten gwiżdżący, 
huczący i strzelający kompleks zabu- 


wizja. Ale jeść chciało się, chodziłem 
w rozdartym obuwiu i wloklem za so- 
bą onuce — i napis „Fabryka — kuch- 
nia“ przykuwał wzrok. 


Weszliśmy do środka. Szerokimi 
schodami dostaliśmy się na piętro. Zo- 
baczyliśmy: elegancko urządzone sale, 
niezliczoną ilość stolików, pośpiesznie 
jedzących robociarzy i grupę roze- 
śmianych estońskich gimnazistek. Bły- 
szczące lady, czyściutkie kelnerki. Wa- 
goniki z zupą, mknące po srebrzystych 
szynach. Zaatakowała nas burza za- 
pachéw! 

Musieliśmy najprawdopodobniej o- 
baj dostatecznie nedznie wygłądać, bo 


trycznej. Aż wyjść się nie chciało... 
To drugi Stalingrad. 

Trzeci Stalingrad — to ten, który się 
dopiero budował, nowoczesny. Miasto 
o niesłychanym rozmachu, swobodnym 
oddechu i eksperymentalnej urbani- 
styce. Szerokie, asfaltowe, nie kończą- 
ce się aleje, rozrzutne przestrzenią 
place, imponujące gmachy, lśniący 
Dom Kultury. Dużo szkła. Bloki, blo- 
ki, bloki... Miasto przyszłości. 

Stanelismy właśnie z Widackim o- 
bok takiego potężnego budynku, kry- 
tego zdaje się szkłem, i wczytywali- 
śmy się w rozpięty pod dachem ol- 
brzymi napis: 


] FABRYKA — KUCHNIA 


Byliśmy głodni. Nie były to bowiem 
pierwsze miesiące wojny, kiedy jedze- 
nia było w bród, wybieraj w najlep- 
szym. Niemcy zajęli najzyzniejsze te- 
reny, gospodarzyli w spiżarni Związ- 
ku Radzieckiego. 


rentami: „Wszystko dla frontu!* 
Byliśmy głodni — nie było na to 
żadnej rady. Swojej jednostki, bata- 
lionu pracy, nie chcieliśmy odszuki- 
wać, obawialiśmy się, że formalności 
znowu nam zabiorą kilka dni czasu, 
postanowiliśmy więc na własną rękę 
dostać się do Saratowa, gdzie stała, 
jak nas informowano, 5-ta polska dy- 


юс z kelnerek sama jakoś, nie wo- 
łana, podeszła i zapytała: 

— Nu szto, rebiata? Jeść pewnie 
chcecie? Czekajcie, pójdę do kierow- 
nika... 

I wtedy, niespodziewanie dla same- 
go siebie, krzyknąłem: 

— Nie! 

— Czego nie? 

— Nie jesteśmy głodni, chcieliśmy 
się tylko przypatrzyć. 

Wzruszyła ramionami i poszła sobie. 
Widacki rzucił na mnie pytające spoj- 
rzenie (inny by mnie za to rozsiekał!) 
i zaproponował: 

— To może znajdziemy sobie jakąś 
kwaterę? Przenocujemy. 

— Dobrze, można... ale co będzie 
jutro? 

— Jutro? Siądziemy na pociąg i po- 
jedziemy. Czy ja wiem zresztą... 

Znaleźliśmy kwaterę za miastem, na 
wschodnim, gliniastym brzegu Wołgi, 
w chacie robotniczej. Była tam kobie- 
ta i troje dzieci. Z kuchni buchała pa- 
ra, ae się coś w garnkach — 

chyba kapusta — żołądek świdrowa- 
ło.. Kobieta wprowadziła nas do po- 
koju i zapaliła światło. 

— Kładźcie się na podłodze — po- 
wiedziała bezbarwnym głosem. — Od- 
poczywajcie. 

Wyszła. W kącie pokoju, obok ko- 
mody, stał worek. Przylgnęłiśmy doń 


obaj chciwymi oczyma, chwilkę tak 
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staliśmy, wreszcie Widacki machnął 
ręką, a ja milcząc rozściełiłem szynel 
i fufajkę. Położyłem się i - 
łem oczy.. Słyszałem, jak Widacki 
podszedł do worka, grzebał w nim 
pewnie, trzeszczało, potem położył się 
obok mnie i szepnął: 

— Suchary.. 

Otwarty sie drzwi i do pokoju wply- 
nal zapach gotowanej kapusty, zakre- 
cił sie na nozdrzach, przylgnął do pod- 
niebienia. Widacki wstał, pokręcił się 
koło swego plecaka i wyjął stamtąd 
jakieś listy. 

— Niech pan słucha, przeczytam pa- 
nu, co moja żona pisała do mnie, gdy 
byłem w Krynicy. To poezja! Schowa- 
łem te listy na pamiątkę... 2 

Zaczął czytać. — „O, ukochany! Za 
oknem wiatr gra swą posępną pieśń 
i szepcze: nie ma go, ach nie ma... 
W Krynicy jest“... 

— „O miły“ — czytał Widacki — 
„w niępokoju trwam, dusza ma trze- 
poce jako ptak w klatce z obawy, iż 
twe jasne осту“... ۸٨ 
- Gdzie on, u diabła, ma jasne oczy?! 

— „iż twe jasne oczy do innej się 
modlą“... : 

Za drzwiami, w kuchni, kobieta gde- 
rała: 

— Zostaw! Wszystko zeźresz, a oj- 
ciec przyjdzie i głodny będzie!... 

— „O, przysiegnij mi, na światło 
tego księżyca srebrnego, że“... 

W kuchni szamotano się, krzyczano, 
klasnął siarczysty policzek. Zapłakało 
dziecko... 

— „Pamiętaj, że Twojam, Twojam 
na wieki“. 

Widacki odłożył list, westchnął gło- 
śno i rzekł z patosem: 


— A teraz co?... Tak, tak, to były 
czasy, to była dusza! 
— Dusza?! — wrzasnąłem. Ву! 


bym skoczył na niego i walił go pię- 
ściami. On był winien! On, tylko on! 
Że miałem tę kotłownię w mózgu, tę 
niemoc w piersiach i furię w żołąd- 
ku... 

Otworzyły się drzwi — i znów wtar- 
gnął niecny zapach kapusty. Żeby 
przynajmniej te dranie tam nie goto- 
wały! żeby przynajmniej te meble by- 


“Зу nie z drzewa, a z chleba! 


— Czego krzyczycie? 

W drzwiach wiodących do kuchni 
stał Rosjanin w fufajce, jasnowłosy, 
o twarzy pociągłej i pomarszczonej, 
chyba  czterdziestoletni.  Przemówił, 
zwyczajnie jak to nad Wołgą, Spiew- 
nie, rozlewnie; podziałało to na mnie 
uspakajająco. Zamilkłem. 

— No co, pokłóciliście się, a? Da, da, 
na czczo skorzy jesteśmy do kłótni. 
No, dawajtie nie budiem, siadajcie ze 
mną do kolacji... 

Seen na niego wytrze-‏ ته 

ymi oczyma (— macie, w porę 
Sieg nadarzył!), dziecko pochlipywa- 
ło, ałe on nie zwracał na to uwagi, 
przyśpieszał nas: 

— Szybciej, szybciej, bo stygnie. Bę- 
dziemy jeść z jednego talerza. Nie 
brzydzicie się, co? 

Usiedliśmy w kuchni przy stole. Ja- 
dło się milezac, uwazajac, zeby nie 


spokój, roztargnienie niemal. Odkia- 

_dał co pewien czas łyżkę, zagadał coś 
do żony, żeby dolała albo © czym in- 
nym — a myśmy czekałi, póki się nie 
weźmie z powrotem do jadła. Przez ten 
czas starałem się nie patrzeć na talerz, 
oglądałem zegar ścienny (— za dwa- 
dzieścia dziewiąta, aha... a odważniki 
to trzeba podciągnąć, bo stanie —), 
rozwartookie dzieci, siedzące cichutko 
na kozetce, gospodynię, która z wi- 
docznym zdenerwowaniem poruszała 
pogrzebaczem w ogniu. Gospodarz spo- 
خير‎ to nasze ociąganie się i wtrą- 

— No, jedzcie, na co czekacie? 

I to nas jeszcze bardziej deprymo- 
wało. Podsuwał nam suchary, trza- 
skało pod zębami, chrypiało, dziąsła 
bolały. Za każdym razem wymawiali- 
śmy się — „dosyć, słowo daję, naja- 
dłem się* — potem on trochę nama- 
wiał, więc my dalej za łyżkę i tak 
w kółko. Wreszcie ukazało się osta- 
tecznie dno talerza. Widacki podzię- 
Kowal, wstał, podszedł do dzieci i za- 
czął się przymilać: 

. — Ach, jakie śliczne... Kocham dzie- 
сі, ubóstwiam ро prostu!... Tylko mają 
czegoś długie włoski. Przydałoby się 
przystrzyc... 

_— A tak, przydałoby się — zgodził 
. się gospodarz. 

A wam co do tego? — zapytała 
żona. 


— Bo ja jestem fryzjerem. Zaraz 
zorganizujemy tu strzyżenie — zawo- 
łał Widacki. — A was, gospodarzu, o- 
Sole. 

Zrobito sie jakos wesolo, nienajgor- 
szy chłop ten Widacki, — co to jednak 
znaczy mieć zawód w rękach! Dzieci 
piszczały pod maszynką — „szczypie! 
szczypie!“ — kręciły się, ojciec je stro- 
fował: 
© Cicho, Kostia, hartować się trze- 

1 


Albo: 


— A ma froncie nie tak boli i co, 
krzyczą? 

Gawędziliśmy sobie z gospodarzem 
О tym i owym. Od sześciu dni dopiero 
pierwszą noc spędza w domu. A przed- 
tem gdzie spał? Na fabryce. Pokazał 
mi gazetę fabryczną. Nazywa się po 
prostu: „Daj traktor!“ Z wykrzykni- 
kiem. Otworzył na którejś stronicy, 
pokazał mi wykres: 

— Widzicie, to trzeba zrobić za 
pierwszy kwartał. 


— A zrobicie? 


— Już zrobiliśmy! Teraz wypełnia- 
my ponad plan. Dlatego właśnie śpi 
się na fabryce i pracuje się czasem po 
18 godzin... 

Widacki podniósł maszynkę znad 
głowy dziecka ruchem dyrygenta or- 
kiestry symfonicznej i przemówił z lek- 
kim patosem: 

— О, nigdy bym się na to nie zgo- 
dził. Ja odpracuję swoje 8 godzin i idę 
do domu, poza tym nic mnie a nic nie 
obchodzi... A sobotę muszę mieć an- 
gielską. Więc po to się robiło rewo- 
lucję? 

н a ap pao 
pracowali po 7 godzin i mieliśmy 5-cio 
dniowy tydzień pracy! Ale jeśli ode 
manie zależy ilość czołgów dla Armii 
Czerwonej, to ja nie będę liczyć go- 
dzin, poniatno? Tam ludzie giną, a my 
tu tylko pracujemy. Ale wojna jest 
dła wszystkich. Gdybym nie był wła- 
śnie tu potrzebny, to bym był na fron- , 
cie, a tam, nie bój się, niedzieli i go- 


dzin nie liczą. Powinniście sami wie- 
dzieć, bo stamtąd wracacie... 

Widacki mamrotał coś pod nosem, 
ale nikt go nie słuchał. 

— My tu sobie właśnie wszystko tak 
tłumaczymy — mówił gospodarz. — 
Ten czołg to dia Armii Czerwonej, ten 
pocisk będzie nas bronić. Jeśli nie Spi- 


my czy czasem nie jemy tak jak trze- 
ba, to mówimy sobie: nasze chłopaki 
w okopach gorzej biedują. 

— Nalezycie do partii? 
łem go. 

— Tak, ale od niedawna. Wstąpiłem 
dopiero teraz, podczas wojny. Ludzie 
zapisują się teraz i zapisują.. Powie- 
działbym, Hitler spotęgował u nas 
duch patriotyczny... 


— zapyta- 


Usiadł na krześle i owinął sobie szy- 


ję ręcznikiem. Widacki zaczął go 
z gracją mydlić. Zapytałem: 

— Czy nie spodziewacie się czasem. 
że. Niemcy dojdą do Stalingradu? 

— A no bywa. Ale widzieliście wo- 
rek z sucharami w kącie? To na wszel- 
ki wypadek. To nasz „żelazny zapas“. 
No, dla was go naruszyliśmy, ale to 
głupstwo, jerunda... Zorganizowałiśmy 
tu w fabrykach brygady „niszczycieli 
czołgów“. Nielekko tu Niemcom bę- 
dzie z naszymi Da, Stalingrad eto 
ważnyj gorod. Jeśliby Niemcy wzięli 
nasze miasto, to co dałej mają? Step 
i step... Rozlaliby się po nich czołgami, 
doszliby do Azji, do Indii, do japoń- 
skiej granicy. Nie daj Bóg, żeby wzięli 
Stalingrad! 

Musiał przerwać, bo Widacki przy- 
łożył mu już brzytwę do policzka. Wo- 
bec tego ja zacząłem opowiadać o na- 
szych planach, o tym, że chcemy się 
dostać do Saratowa, bo tam znajduje 
się podobno polskie dowództwo. I że 
jutro pojedziemy. 

Ale nazajutrz nie pojechaliśmy. Ze- 
rwał się wiatr, śnieżna zawierucha, za- 
dymka. Jakże pójdę w swoim rozdar- 
tym obuwiu? Nie wychodziłiśmy z cha- 
ty. Gospodyni kilka razy wybiegła na 
dwór — po wodę, po słomę, po drwa — 
starsze dzieciaki wychodziły — jedno 
do szkoły, drugie do sklepu po przy- 
działowe mleko i manne drzwi 
trzaskały, wybuchały kłębami mroz- 
nej pary, a myśmy siedzieli przy stole 
i Saczylismy z kubków wrzątek. Zno- 
wu głodni. Tylko tym razem uprzedzi- 


Piło się ten gorący wrzątek, woda, 
zwykła gorąca beztreśćna woda bul- 
gotała w brzuchu, i oddawało się ma- 
rzeniom: 

Jesteśmy w wagonie, ko- 
ła dudnią, trzęsie i po- 
ciąg nas uwozi — do pol- 
skiej armii, do swojej ar- 
mii.. A potem — obóz. Mó- 
wią po polsku, mundury 
polskie (jak też teraz wy- 
glądają?), przymierz bra- 
cie, no co, dobre?*, „panie 
Kowalski, o numer więk- 
szy“, „buty angielskie, 7 
long, biegiem!“ Żarcia — 
do diabła i trochę! 

Za oknem szalała burza 
śnieżna... 

Minęły dwie doby. Trze- 
ciego dnia chodziliśmy już 
jak cienie. Ból w żołądku 
stępiał, tylko oczy błądziły 
po ścianie, po meblach — 
drzewo, cegły, drzewo, ce- 
rata — nic psia krew jadal- 
nego! Dawała nam wpraw- 
dzie kobieta trochę zupy, 
sobie od ust odejmowała, 
ale cóż to było — chłonę- 
liśmy to w fantastycznym 
tempie. Zdawało mi się, że 
to spała się we mnie. Za- 
cząłem nienawidzić swego 
ciała. Duch! — ba, gdyby 
to duch mógł tlić się bez 
په‎ potrawy ma- 


Wtedy to właśnie Widecki ubrał się, 
opiął i postanowił: 

— Pójdę, wyszukam naszą jednost- 
kę. Good bye! 

„Good bye* — to nawet w jego sty- 


Rozebrał się, tarł ręce i mówił: 
— Wczoraj wysłali właśnie kilka- 
dziesiąt osób do polskiej armii A na- 


stępną partię pewnie wyślą za dwa | 


tygodnie. A wicher zełżał. To co zro- 
bimy? 

— Pojedziemy jutro sami... Ale ja- 
ki smaczny jest chleb z cukrem. 
w Warszawie nigdy nie myślałem, że 


to może być takie smaczne... No więc | 


jutro do Saratowa! 

Na dworcu jednak okazało się, że 
pociąg pasażerski do Saratowa jedzie 
co drugi dzień i że właśnie wczoraj 
pojechał, więc trzeba wracać. Stał na 
peronie inny pociąg, i nie żadne tie- 
płuszki, osobowy, ale do Tichorecka. 

— A gdzie ten Tichoreck? — zapy- 
tał Widacki konduktora. 

— Na Kaukazie. 

— Jedźmy! — krzyknął fryzjer. 

— Jak to? A do polskiej armii? 

— Jedźmy do Tichorecka! W Sara- 
towie teraz jeszcze mrozy, a na Kau- 
kazie jest ciepło. Tanio tam jest, co, 
obywatelu konduktorze? No widzisz! 
Siadaj, masz osobowy pociąg. No? 

— Nie. 

— Nie bądź frajer. Otworzę sobie 
zakład fryzjerski. No? 

Lokomotywa gwizdnęła. 


— Nie. 


W NASTĘPNYM NUMERZE: 


DWA KLIMATY 


PODRÓŻ PRZEZ 


_ dzy prace najlepsze. Poza tym 
` różnione, będą drukowane za 


Czas trwania Konkursu: do 1 marca 1947. 


FFF 


reportaże 1 opowiadania wy- 
wynagrodzeniem. 


SPROSTOWANIE 


Wskutek braku pełnych materiałów sprawozdawczych z okresu kon- 
spiracji wkradła się nieścisłość do artykułu pt. „Odwet za Ostrowiec 
i Radom“ w numerze 10/26 „Żołnierza Polskiego" z dnia 15-21 marca 1946, 


którą niniejszym prostujemy: 


Śp. Saski nie był oficjalnym prezydentem Ostrowca i nie pełnił 
czynności wynikających z tego stanowiska. W tragicznym zaś dla Ostrowca 


dniu wśród ofiar terroru hitlerowskiego było również kilku e 2 


obywateli. 
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ak uczynić biłans? 
w tym pomoże centymetr i sto- 


Znów nam 


per. W sprincie Europa nie 


104 — 
- Bally 10,6. Nasz 
z wynikiem 10,7 znajduje 
się na 6-tym miejscu wraz z sześcio- 
ma innymi sprinterami 
Dwustumetrówkę otwiera Włoch 
Monti 21,4, za nim Bailey 215 — 
Karakułow (ZSRR) i Sołymosi (Wę- 
gry) po 21,6 — Trandberg (Szw) 21,7 
i Dawid (Czech) 21,8. 
Na 400 metrów najlepszy wynik 
a pzd 
Mistrz Europy 


gaczy uzyskało poniżej 49 sek. Re- 

2 de? i Gąsowskiego (48,3) byłby 
na 

Wybitny poziom wykazałi „hałf- 

. Prowadzi Szwed Gustavsson 

1:50,4, za nim idzie jego rodak Bengt- 


Nickien (Finlandia) — 173 cm wzwyż 


sson 1:50,6, rewelacyjny Francuz Han- 
senne 1:50,7 — Holt-Soerensen 1:51,1 — 
Lindgren 13514 i Wint 1:515 Jesz- 
cze Storskrubb (Fa) 1:51,9. 


3:48,2. Jako trzeci „wdarł się“ Fran 

cuz Hamsenme 3:485. Potem ge 
Szwed Ahiden 3:51,0, Fin Siltaloppi 
3:528 i Duńczyk Joergensen w tym 
samym czasie. 

Najlepszy wynik na 3 km. uzyskał 
w br. Belg Reiff 8:08,0, za nim Holen- 
der Slykhuis 8:155 Ten sam Słyk- 
huis jest drugi na 5 km. z czasem 
14:14,0. 

Pierwszy jest tu oczywiście Sydney 
Weodersen 14:086. Nawet Fin Heino 
ma tu czas gorszy od rekordu Polski: 
14:244 Reiff 14:262 — Perala (Fn) 
14:34,6. Były rekordzista świata Mea- 
ki (Fn) jest szósty z czasem 14:35,6. 
Bezkonkurencyjnym dziesięciokilo- 
metrowcem jest Heino 29:520 — Pe- 
rala 30:04,2 — Csaplar (Węgry) 30:52,2. 
Zasługuje na uwagę wynik Przewal- 
skiego (ZSRR) 31:16,8. 

Wyniki biegów przez płotki jasno 


14,7 — Marie (Fr) 145 — Jussila (Fn) 
148 — Suvivuo (Fn), Riberg (Szwec) 
i Larsen (Dania) po 149. Na niskich 
płotkach (400 m) najlepszym jest 
Storskrabb 52,2. Dalej idą dwaj Lar- 
sonowie (Szwec) 52,4 i 52,5 — Fran- 
cuz Cross 6 

Powyżej dwóch metrów skoczył 
w tym roku tylko Szwed Lindenkrantz 
201 cm. Jego rodak Bolinder osiągnął 
199, a Anglik Paterson 196,8. Czech 
Hausemblas skoczył 195 cm, a Nic- 
kien (Fn), Norweg Leirud i Szwed 
Bjoerk ро 193 cm. 

Listę skoczków w dal otwiera 
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Szwed Leassker 750 cm. Mniej sko- 
czyli: Graff (Szwajc) 740, Urtebic (Jug) 
732 cm, Bour (Fr) 731, Joanbianą 730 
i Szwajcar Studer 730. 

Dobrą klasę osiągnęli Europejczycy 
w skoku o tyczce. Najłepszym był tu 
Szwed Lindberg 417. Za nim Czech 
Bem 416, Norweg Kaas 412 i Rosja- 
nin Ozolin 410. Fin Uotila skoczył 407, 
a Szwajcar Schehauer 406 cm. 
W trójskoku można zanotować tylko 
dwa dobre wyniki: Fina Rautio 
15,17 i Szweda Johanssona 15,15 m. 

Oszczepem najdałej rzucił Nikka- 
nen 71,71 m, ale i ten wynik jest gorszy 
od rekordu Polski Lokajskiego. Drugi 
wynik Ericssena (Szwec) 71,12 jest 
gorszy od przedwojennego wyniku 
Turczyka, Trzecim na naszej liście 
jest Szwajcar Neuman 70,57. Dalej 
idą: Rautavaara (Fn) 69,10 — Hyytia- 
inen 68,83. Mistrz Europy Atterwall 
(Szwec) jest dopiero szóstym z wy- 
nikiem 68,74. 

Kulę najdalej pchnął Lipp (ZSRR) 
15,68. Za nim mistrz Europy Huseby 
(sl) 15,58 i Fin Baerlund 15,23. m. 
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Holt‘ Soerensen — 47,9 sek. na 400 m 
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lini 54,23 — Tossi 52,19 — Gall 50,21. 
Dopiero czwartym jest Fin Nyquist 
49,17 — Manerfeld Sec) 4725 — 
Huutoniemi (Fn) 47,60. 
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56,44. Trzeci jest Aleksander Szechtel 
(ZSRR) 54,64. O centymetr gorzej 
rzucił Węgier Nemeth. Listę zamyka- 
ją Czech Knotek 57,07 i Anglik Clark 


do skoku lekka atletyka w ZSRR 
i Francji. Ci i jeszcze Finowie stoczą 
walkę o prymat My musimy jeszcze 
długo pracować... 


заслыг уа АВНА PCA CEJ SE 


POZIOMO: 1. Klapka u kieszonki 
5. Papuga. 6. Materiał budowlany. 
7. Powieść Rodziewiczówny. 8. Rzeka 
w Polsce. 9. Zwierzę rogate. 13. Część 
mogi. 14. Dzieło sztuki graficznej. 
15. Tytuł turecki. 16. Drapieżnik. 
17. Atut w grze w karty. 21. Rzeka 
w Rosji. 23. Piwo angielskie. 24. Rzeka 
środkowo-europejska. 25. Zaimek. 26. 
Utwór muzyczny o charakterze po- 
ważnym. 27. Część figury geometrycz- 
nej. 31. Litera grecka, fonetycznie. 
32. Miejsce szczęśliwości. 33. Imię 
żeńskie. 34. Rodzaj opłaty. 35. Inaczej: 
posiada. 36. Miazga drzewna, z której 
wyrabia się papier. 40. Wiatr po- 
łudniowy na jeziorze Garda we 
Włoszech. 41. Rodzaj ruchu w prze- 
strzeni. 42. Utwór poetycki. 43. Częśc 
pewnych roślin. 44. Przyrząd rybacki. 
48. Karty. 49. Zabawa. 50. Część gło- 
wy. 51. Punkt sfery niebieskiej 
przeciwległy zenitowi. 52. Tytuł an- 
gielski. 56. Góra w Azji Mniejszej. 
57. Taran. w obcym języku. 58, Znana 
włoska rodzina fabrykantów skrzy- 


Podajemy siedem 
zdjęć przedmiotów, 
sfotogratowanych 
specjalną kamerą z mi- 
nimalnej odległości. 
Prosimy podać, co te 
przedmioty sfotografo- 


wane przedstawiają! 


KRZYŻÓWKA TT 
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piec. 59. Ogród owocowy. 60. Zaimek. 
61. Ryba. 

PIONOWO: 1: Wzniosły sposób mó- 
wienia, pełen powagi i godności. 
2. Część cyrku. 3. Machina wojenna 
w starożytności. 4. Artysta sceniczny. 
9. Roślina jadałna. 10. Rzeka we 
Włoszech. 11. Najwyższy bóg staro- 
germański. 12. Przed- 
miot szkolny, mebel. 
17. Gra w karty. 18. 
Gwałtowny deszcz. 19. 
Imię męskie. 20. Maga- 


ЇЁ zyn drewniany. 22. Część 


ubioru damskiego. 27. 


OZNA? 
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Roczaj nakrycia glowy. 28. Siano po 
skoszeniu. 29. Łódź sportowa. 30. Po- 
kój zamkowy. 36. Promieniotwórczy 
pierwiastek chemiczny, zawarty w nie- 
których minerałach, odkryty przez 
Marię Curie-Skłodowską. 37. Piękność. 
38. Poruszać się przy pomocy skrzy- 
del. 39. Miara powierzchni gruntu. 
44. Laseczka czekoladowa. 45. Miasto 
w Japonii. 46. Stała rada złożona 
z dostojników Kościoła prawosławne- 
go. 47. Waliza podróżna. 52. Deszczo- 
chron. 53. Dowódcy kozaków. 54. Mie- 
siąc wielkiego postu u Mahometan. 
55. Utwór literacki. - 


LOGOGRY F 
Należy według niżej podanych znaczeń wpisać 
11 wyrazów w pola figury. Wszystkie wyrazy są ' 
pięcioliterowe i mają taką samą literę początkową 
i końcową. Znaczenia tych wyrazów nie są po- 
dane w kolejności potrzebnej do rozwiązania lo- 
gogryfu. Prawidłowo wpisane wyrazy dadzą 

w środkowym rzędzie poziomym rozwiązanie. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

Literat, uprawiający specjałny dział twórczo- 
ści. — Przerwa. — Pożywienie dla bydła. — Broń 
starożytna. + Miasto we Włoszech, sławne z arcy- 
dzieł sztuki. — Rodzaj fałdy, zakładka. ے‎ Umo- 
wy, układy pokojowe, według dawnej + polskiej 
nomenklatury. — Owoc południowy. — Mowa 
niewiązana. — Figiel, kawał. — W mitologii każ- 
da z trzech bogiń przeznaczenia, które przędą nić 


iązanie zadań z nr 40 w następnym numerze 
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tynę) a Czechem Rohackiem. Najdorf 
uzyskał w tym turnieju pierwszą na- 
grodę. Błyskawiczna partia Najdorfa 
miała przebieg następujący: 
Białe: Najdorf 
Czarne: Rohacek 
(obrona Nimcowicza) 


1. 42 — d4 5 16 
2. c2— сі е7 — еб 
3. Sc G b4 
4. e2 — e3 ci — с5 


5. а2 — аз сх5 + 

6. b2 X S c3 b7 — b6 

7. G аз c6 

8. S f3 G a6 
rozwinięcie Gońca należy uważać 


za e i prowadzi ono do 
katastrofy. Poprawniejszą byłaby 
roszada. 
9. ез — е4 сха 
gdyby czarny roszował to nastąpi- 
łoby: е5, Ses, 11. GX h7 +, K XG 
12. S g5 +, K 56, po czym wygry- 
wałoby: 13. Hg4 
10. e X d ат —d5 
najlepszym sposobem przejścia do 
kontrataku byłoby 10. .. H cB, 
a później S a5 
11 Ha4 
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ZADANIE Nr 21 (RETI): 
Czarne: К 47, G a5, piony c6, e6 (4). 


Białe: K g7, piony д4, 14, g5 (4) za- 
czynają i remisują. 
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którym zapadła ta decyzja 


kierownictwem Leona Bluma. Zdjęcie z posie- 


pod 
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Francja ma rząd socjalistyczny 
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Nagrodę literacką Nobla za rok 1946 otrzymał 
Hermann Hesse, Szwajcar piszący po niemiecku 
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